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Z cyklu „ Tragedje miejskie14.

$ 0) Si
Szaleje wicher i sypie śnieżyca, 
Wichrem rozdęty slup promieni rośnie, 
I coraz krwawiej strop nieba oświeca, 
A gwizdek jęczy smutniej i żałośniej. 
Wśród blasku ognia srebrne gwiazdy 

[śniegu 
Lśnią tęcz barwami, jak deszcz brylantowy, 
I żarem ognia pochwycone w biegu 
Deszczem spadają na przechodniów głowy. 

Za krótką chwilę — wieszczba klęski nowa - 
Żałośnie jęknie trąbka alarmowa, . 
A za nią druga, jak złowieszczo echo, 
Trzecia i czwarta.., Tragiczna muzyka! 
Przeciągłym jękiem w zaułki przenika, 
Twardy sen kłóci pod zapadłą strzechą, 
I obudziwszy dzielnicę dokoła 
Przelękłych ludzi o i’atunek woła...

Niepewne w oknach ogniki zaświecą 
I rzędem wyjrzą twarze przerażone; 
Z bram półodziane postacie wylecą 
I biegną, spieszą — wszystkie w jedną 

[stronę, 
(idzie jęczy gwizdek i z płonącej głębi 
Wśród gradu iskier czarny dym się kłębi, 
Tam spieszą tłumy, gmach otoczą kołem, 
I stoją zlękłe, bezsilne, jak dzieci... 
Pusta ciekawość nad dziecięcem czołem, 
Trwóga na męzkiem obliczu zaświeci, 
Lub przerażeniem zdjęte i rozpaczą, 
Kobiety ręce załamują, płaczą: 
I z każdą nową w olbrzymie ruiną 
Jęki brzmią głośniej, — łzy obficiej płyną!

Już z dolnej sali, ziejącej, jak piekło, 
Sto słupów ognia wybuchło do góry, 
I jak pieszczotą obejmuje wściekłą 
Górny rząd okien i gorące mury. 
Zagląda w szyby, liże je i pali, 
Aż z głuchym trzaskiem pękły roztopione 
I rozszalałe języki czerwone 
Zwycięzko wbiegły do piętrowej sali...

W tom zagrzmi turkot szalonego biegu, 
I szmer przeleciał po ciekawych rzeszy; 
Wpośród dymiących pochodni szeregu 
Brzmią głosy dzwonków, — straż na po- 

[moc spieszy: 
Kół turkot głuchy dudni po ulicy 
I jęczą dzwonki i grzmocą kopyta, 
Mknie kalwakata lotem błyskawicy 
I przed płonącym staje gmachem — wryta!

IV chaosie łkania, turkotu i krzyku 
Doniosłym dźwiękiem grzmi trąbka ko- 

[mendy!
Skoczy młódź dziarska w rozproszonym 

[szyku 
Stawia drabiny i sikawek, rzędy: 
Na linie z hakiem ten na szczyt się

, [wdziera,
Ów rąbie bramę i skacze w płomienie, 
Inny na gzemsie, zwinny, jak pantera, 
Zawisł i wody rozlewa strumienie. 
Wśród kłębów dymu, iskier i Hpiekoty 
Raz poraź błyśnie topór i kask złoty, 
I w dach potężna uderzy siekiera, 
Druzgocze, łamie, na strzępy rozdziera 
I w przepaść strąca...

Wysiłki daremne! 
Trzęci rząd okien już płomieniem zieje, 
A tam na czwartem światełko tajemne 
Błysło,—już rośnie, dymi, płomienieje, 
Jak wąż błyszczący po tkaninach bieży, 
Liże posadzkę, całuje wrzeciona, 
Aż wszystkie iskry zebrawszy do łona 
W szyby czerwoną pochodnią uderzy!

(Dok. nast.) 

i

Zakaz wywozu żyta i Niemcy.

Nieurodzaj żyta i kartofli w 
Niemczech i zakaz wywozowy z 
granic Rosji wzbudza w narodzie 
niemieckim słuszną obawę o przy
szłość. Żyto bowiem i kartofle to 
dwa artykuły żywności, stanowiące 
u narodu • niemieckiego podstawę 

i gospodarstwa domowego.
| Wreszcie, wskutek nadmiernie wy

sokich ceł zbożowych, w Niemczech 
I cena chleba i mięsa doszła już do 

niepraktykowanej wysokości, wobec

czego zrozumieć łatwo, jak wielkie 
zaniepokojenie wywołać musiało w 
eałem państwie niemieckiem rozpo
rządzenie, nakazujące zamknięcie 

•granicy dla wywozu żyta z llosji, 
która dotąd hojnie zaopatrywała 
rynki zbożowe Niemiee.

Dziś trudno jeszcze ocenić skut
ki, jakie zakaz rządu rosyjskiego 
wywoła, ale to pewna, że optymi
styczne głosy półurzędowej prasy 
niemieckiej, to tylko pia desideria, 
chęć uspokojenia opinji publicznej 
i odwrócenia krachu giełdowego.

Zakaz wywozu żyta, tchnąey 
przezornością rządu i mający rze
czywiście na celu ochronę ludności 
monarehji ruskiej od drożyzny i 
głodu, i jakkolwiek ukształtują się 
dalsze stosunki niemieckiego handlu 
zbożowego, na razie zakaz ton wy
woła w Niemczech dwa fatalne i 
nieuniknione skutki; przesilenie gieł
dowe i drożyznę niezbędnych pro
duktów żywności.

Jedno i drugie zwraca się prze
ciw rządowi niemieckiemu. Opozycja 
nie bez podstawy obwinia Caprivie- 
go, że on to właściwie przyczynił się 
do spekulacji zbożowej, która dzi
siaj, skutkiem zakazu, zbankruto
wała, ponieważ wbrew opinji kraju 
popierał zbyt wygórowane wyma
gania arystokracji agrarnej i wśród 
pełnej agitacji przeciw cłom zbo
żowym złożył upewnienie, któremu 
zakaz kłam zadaje, oświadczył bo
wiem dla stłumienia opozycji, że 
Rosja, nawet gdyby żniwa miały 
wypaść mniej korzystnie, będzie 
mogła dostarczyć tyle zboża, ile 
tylko Niemcy zapotrzebują. Tym
czasem Rosja nie może, i dzisiaj 
opozycja przypomina Capriyiemu te 
słowa i zaznacza mu, że okazał się 
lichym rachmistrzem i nie dość 
przewidującym politykiem.

Z drugiej strony drożyzna wy
warła powszechne niezadowolenie 
wśród ludu i przyczyni się niewąt
pliwie do wzmocnienia partji socja
listycznej w Niemczech.

Nieraz już zauważono, że prze
silenia przemysłowe czy agrarne — 
więcej od propagandy teoretycznej 
przyczyniły się do rekrutowania 
armji niezadowolonych. O ileż sku
teczniej działać tu będzie klęska, 
za którą naród nie bez podstawy 
składa odpowiedzialność na kancle
rza niemieckiego i jego politykę 
cłowąl..

Państwo i służba.
(Ciąg dalszy.)

Jeżeli stosunek między służbą a 
państwem tak się skrzywił, czemu 
bynajmniej nie przeczymy, pyta
nie: kto temu winien? Sąż tylko 
służący winni, czy może i panowie? 
Od kogo powinna wyjść inicjatywa 
polepszenia i sprostowania tego, co 
się skrzywiło i jest tak dokuczli
we? Nad tem się nieco zastanów-/ 
my; rzecz warta uwagi, bo prze
cież wszyscy sami sobie nie będą 
usługiwali, a przynajmniej jeszcze 
to nie prędko nastąpi; przecież 0- 
biad smaczny, to grunt życia.

Zaznaczamy naprzód, że w po
równaniu z narodami zacbodniemi, 
mamy za wiele służby. Takie jest 
powszechne zdanie tych, .którzy 
wiele podróżują i pozbyli się pań
sko-próżniackich narowów. U nas 
do dziś dnia zamożność, dobry ton, 
pozycja społeczna, mierzą się mię
dzy innemi — ilością służby. Trąci 
to jeszcze Azją, ale jest dobrymId------
tonem. Więc dwa draby — zwane 
lokajami, jeżeli z pańska, a przy
najmniej jeden, jeżeli z szlachecka; 
potem klucznica, inaczej gospodyni, 
dalej kucharz i kuchcik, jeszcze 
dalej garderobianna i pokojówka, 
a nareszcie (u panów) kozaczek w 
szerokich, żółtych okolicznościach. 
Co za rozkosz dla pańskiego serca 
taki kozaczek 1 Niestety rozkosze 
mijają i teraz już nie można trzy
mać kozaczków. O tempora!.. Nie 
minęła przecież próżność, bo po
trzeby nie ma — do otaczania się 
mnóstwem darmozjadów, niby słu
żących, o ile i póki reszta topnie
jącej fortuny dozwala.

Nie inaczej się dzieje w domach 
urzędników, kupców, przemysłow
ców, możniejszych rzemieślników, 
nauczycieli i t. d. I tu spotyka się 
w większej części wypadków nad-- 
miar służby, albowiem spanoszone 
mieszczaństwo zupełnie naśladuje 
fantazje i głupstwa dawnej ary
stokracji rodowej. Z jednej strony 
próżność, z drugiej wstyd pracy 
ręcznej, jako niewolniczej, spra
wiają, że każdy, chcący uchodzić 
za pana, musi hodować koło siebie 
i swoich czeredę próżniaków.

Jaka, albo raczej, jakie tego 
przyczyny? może wielkość i roz
maitość prac domowych, wymaga
jących mnóstwo służby? Nie; a co 
do przyczyn, to zdają się być na
stępujące: Oprócz wzmiankowanej 
próżności, trzeba najprzód wymie
nić lenistwo. Tak jest, bezwstydne 
lenistwo. Pani, dajmy na to urzęd
niczka, co to kupuje „za dwa drze
wa, a za grosz świeczkę", sama się 
nie zajmie ani porządkiem w do
mu, ani koło dzieci; panienka nie 
umie się'ubrać, ani posprzątać 
swoich gałganków; panicz nie oczy
ści sobie obuwia i ubrania; wszyst
ko to muszą zrobić cudze ręce. 
Żadne z tych państwa nie wstanie 
i nie pójdzie o kilka kroków, żeby 
się wody napić. Czytelnik, któryby 
tych obyczajów nie spostrzegł, niech 
raczy pamiętać, że nie mówimy o 
wyjątkach. W klasie, nazywanej 
zbiorowym wyrazem „inteligencja", 
tak się dzieje pospolicie.

Powtóre, przyczyną jest wstręt 
do pracy ręcznej dla tego, że cięż
ka, i że ci, co pracują fizycznie, 
panami być nie mogą. Tak jest, 
wstręt do pracy fizycznej, chociaż 
i do umysłowej nie masz wielkiej 
ochoty. Panie, panny i panicze 
wstydzą się szczotki, ścierki, igły- 
A broń Boże, nużby kto zobaczył, 
że panienka ściera kurz ze sprzę
tów, chodzi ze służącą na rynek 
po wiktuały, słowem, że coś robi. 
I któżby się z nią ożenił? — I>yta 
truchlejąca mama — przecież ona 
nie żadna córka stróża, lub szew
ca. Bywa i papa tak dobroduszny, 
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że nie pozwala się pospolitować 
aniołkom i wziąwszy torbę pod pa
chę, idzie do miasta po przysmaki 
dla nerwowej mamy i córki. Już 
to nerwy, którym brutale mężowie 
i ojcowie nie chcą wierzyć, to istna 
plaga naszego wieku. Nie chcą wie
rzyć, bo ich w szkołach o nerwach 
nic nie uczono i nawet nie wiedzą, 
gdzieby ich szukać. Mówią tedy po 
prostu: nie nerwy tu winny, lecz 
najobrzydliwsze lenistwo. Potem 
następują spazmy i domowa kapela; 
nareszcie przeprosiny i spokój do 
jutra.

Wstręt do pracy fizycznej nie 
tylko pociąga za sobą potrzebę 
licznej służby i nieproporcjonalne 
do przychodu wydatki, lecz prócz 
tego zwyrodnienie całego organizmu 
pod względem fizycznym i umysło
wym, wygórowane czuciowości, znu
dzenie, spleen i cały orszak psy
chopatycznych objawów.

Ale jak się tu wziąć do roboty 
fizycznej z mandaryńskiemi paznog- 
ciami? połamią się. A co się sta
nie z koafiurą i tiurniurą? Przecież 
kowal ma na to cęgi, żeby sobie 
palców nie parzył, a państwo trzy
mają służbę na to, żeby sami nic 
nie robili. Organa zaś nic nie ro
biące zanikają, trzeba je sztucznie 
lekarstwem podtrzymywać, do „ba- 
dów" jeździć, długi zaciągać, wy
rzekać, kwaśnieć i gorzknieć, a 
wszystkiemu winna ta ladaco służba, 
która zuchwalstwem swojem roz
drażniła nerwy paniom i panienkom.

Nareszcie, niejedna z tych ner
wowych pań, gdy zacznie rozumu 
nabierać, lub gdy bieda do domu 
zajrzy, możeby się i wzięła do ro
boty, ale cóż kiedy nic nie umie, 
na niczem się nie zna i na pewno 
sił jej brakuje. Skończyła pensję: 
uczyli ją ekonomiki, historji, ana- 
tomji, fizjologji i wielu innych nauk; 
a tu trzebaby dziecku i sobie ko
szulę uszyć, obiad tak za dwa zło 
te ugotować i obok tego jeszcze 
troszkę porządku w mieszkaniu 
zrobić. Poszłaby na lekcję, żeby 
mężowi dopomódz, ale cóż, kiedy 
o lekcje tak trudno, bo coraz wię
cej tych istot wykolejonych modą, 
szukających zarobku w pedagogji. 
Nie masz lekcji — trzeba w palce 
chuchać i rozumu po niewczasie 
nabywać, to jedna strona kwestji, 
druga zaś jest taka.,

Najczęściej skłopotany ojciec, czy 
mąż, słyszy w podobnych razach 
zarzut: nie na toś mnie wziął, 
ażebym była szwaczką, praczką i 
kucharką. Zgoda, mówi skonfudo- 
wany mąż: nie potrzebuję tego, 
mam z łaski Boga czem zapłacić 
szwaczce, praczce i kucharce, tylko 
trzeba dojrzeć robotnic, wskazać, 
poprawić, nauczyć. Pięknie, ale jak 
tu doglądać, poprawiać i uczyć, 
gdy się nic nie umie, na niczem 
nie zna, gdy się jest lalą, nie go
spodynią. Jak tu przerwać w naj
ciekawszym ustępie romans Zoli, 
lub nieśmiertelny „Potop". Już zaś 
służba, chociaż to prostactwo, wnet 
miarkuje, że pani na niczem się 
nie zna, i żeby uchodzić za znaw 
czynię, zawsze gdera, czy źle czy 
dobrze zrobiono. Tylne schody do 
kuchni musiała chyba kucharka 
jaka wymyśleć, żeby jej nie powścią
gały oczy pani, które i tak ani 
umieją, ani chcą patrzeć na te 
nizkości ziemskie. A więc próżność, 
wstręt do pracy, szczególniej fi
zycznej, lenistwo i nieuctwo, są 
przyczynami prowadzącemi za sobą 
mnóstwo i nic nie wartej służby.

Któż temu winien? Częścią rze
czona zmiana stosunków ekonomicz
nych i wyzwolenie wszelkiej pracy, 
a częścią sami państwo.

— Tak? państwo? t. j.: panowie 
i panie, panicze i panienki?

Najniezawodniej, — zaraz posta
ram się dowieść tego paradoksu.

— Ależ to destrukcyjne teorje, 
to negacja, stało się wadą składa
nie winy za wszystkie winy na 
inteligencję — na uherbowanych.

Nie mając nominacji na proku
ratora — tylko rozstrzygamy, nie 
oskarżamy. Rozważmy zatem wspól
ne affirmatwe i negative po ra
domsku i po warszawsku, czem się 
stało, że dzisiejsza służba nic nie 
warta 1 (O. d. n.)

Wiadomości bieżące.
* „Praw. wicstn." zamieszcza tekst roz

porządzenia o prawach służbowych inspek
torów lekarskich w gubernjach Królestwa 
Polskiego. Inspektorowie lekarscy zali
czeni zostali, na mocy powyższego rozpo
rządzenia, do V-ej klasy, z pensją 1,500 rs. 
rocznie. Opłatę za rozjazdy pobierają nad
to inspektorzy na ogólnych zasadach.

* Uniwersytet moskiewski, jak donosi 
„Słowo“, ogłosił konkurs na napisanie 
podręcznika historji ruskiej, zastosowane
go do potrzeb kraju północno-zachodnie
go. Nagroda wynosi rubli tysiąc, a ter
min do składania prac został oznaczony 
do d. 19-go października r. 1892-go.

* „Swiet“" donosi, iż w ministerjum 
finansów ostatecznie rozstrzygnięta zo
stała kwestja przyznania kredytu na za
kup maszyn i narzędzi rolniczych, wyro
bu fabryk krajowych. Ministerjum za
mierza jednocześnie ustanowić ścisłą 
kontrolę nad maszynami, na zakup któ
rych wydawane być mają pożyczki ban
kowe; w tym celu kredyt przyznawany 
będzie tym tylko rolnikom, którzy zobo- 
wiążą się nabywać maszyny, zalecone 
przez specjalną inspekcję rządową.

* Z powodu wykrycia podrabiań świa
dectwa na prawo handlu i przemysłu za
rządom miast zalecono, aby pilnie zwra
cały uwagę przy rewizji sklepów, czy do
kumenty wyżej wymienione są autentycz
ne i nie noszą śladu podskrobań i t. d. 
W razie jakiejkolwiek wątpliwości podej
rzane dokumenty winny być konfronto
wane z księgami wykupu podobnych świa
dectw.

Z miasta.
Koniec wakacyj. Młodzież szkol

na zjeżdża już do miastu, naszego 
pokrzepiona na łonie rodziny fizycz
nie i moralnie. Wakacje już więc 
ukończone i za dni kilka rozpocz- 
nie się praca, zdobywanie skarbów 
wiedzy, bez której ani rozwój eko
nomiczny, ani byt społeczny stałby 
się niemożliwym.

Z gimnazjum męzkiego. Egza
minu wstępne w gimnazjum inęz- 
kim trwają bez przerwy.

Akt uroczysty odbędzie się dnia 
30 b. m., a lekcje zaraz nazajutrz.

Zapisy do szkoły żeńskiej p. 
Emilji Kurosz rozpoczynają się d. 
27 sierpnia. Dnia 1-go września 
rozpocznie się nauka.

Zapisy do szkoły p. Biernac
kiego rozpoczęły się d. 20 sierp
nia r. b.

Nowy Prezes sądu okręgowego, 
radca stanu, J. W. Biełousow, ob
jął już obowiązki służbowe.

P. Marjan Ropelewski, znany i 
wysoko ceniony skrzypek, stale za
mieszkał w Radomiu, rodzice nie 
będą więc już narzekali, że miasto 
nasze nie posiada zdolnego nauczy
ciela gry skrzypcowej.

Osiedlenie się na 3tale p. M. Ro- 
pelewskiego w mieście wpłynie nie 
zawodnie dodatnio i na organizację 
orkiestry amatorskiej.

Błonica znowu pojawiła się w mie
ście naszem. Kilka wypadków cho
roby tej w tygodniu bieżącym stwier
dzono na Placach i przy ul. Skary
szewskiej.

Jan Plewiński, lat 66 liczący, 
z Warszawy, zmarł nagle we czwar
tek, przy ulicy Warszawskiej.

Studnia artezyjska. Czasowo 
przerwane roboty przy budowie 
studni artezyjskiej w Radomiu, 
prowadzone przez warszawskie To
warzystwo robót hydraulicznych, pod 
firmą „Neptun", które interesa 
swoje zwinęło, rząd gubernjalny 

! powierzył p. Adolfowi Troetzerowi, 
właścicielowi fabryki wyrobów mie
dzianych, narzędzi ogniowych i bu
dowy studni, w Warszawie. Znana 
już w kraju, z dobrej strony, firma 
nowego przedsiębiorcy, pozostawia 
miastu naszemu zupełną nadzieję, 
że w niedługiej przyszłości możemy 
pozyskać zdrową źródlaną wodę, któ
rej brak w mieście zawsze uczuwać 
się daje. Podług zawartej umowy, 
roboty od chwili rozpoczęcia mają 
się prowadzić bez przerwy, aż do 
zupełnego ich ukończenia.

Ulica Staromiejska w tym jeszcze 
roku otrzyma nowy drewniany 
most na kanale, oddzielającym ją 
od ulicy Basenowej. Projekt robót, 
jak się dowiadujemy, jest już za
twierdzony, a koszt budowy ma 
wynosić około 1,200 rubli.

Brak żyta. W jednym z więk
szych majątków w radomskiem ży
ta zebrano tak małą ilość, że wła
ściciel zmuszony jest dokupić 200 
korcy pod zasiew i na ordynarję 
dla służby folwarcznej.

Tenże sam majątek w roku ubie
głym sprzedał 500 korcy żyta.

Otrzymujemy pismo następujące: 
„W domu p. Wagi, przy ul. Rwań- 
skiej, miejsca ustępowe są w tak 
straszliwym stanie, że istotnie wy
ziewy z nich zabójczo oddziaływać 
muszą na zdrowie lokatorów.

Trzeba przytem pamiętać, że 
w domu tym mieści się szkoła!" 

Prenumerator.
W sprawie wyboru nowego skarb

nika kasy przemysłowców otrzy
mujemy pismo następujące: „Uczest
nikom kasy przemysłowców radom
skich, którzy w trzech numerach 
„Gazety Radomskiej" zabierali głos 
w sprawie wyboru nowego skarbnika, 
ośmielam się przypomnieć, iż grono 
reprezentantów obdarzonych zaufa
niem ogółu i powołanych przez nich 
do działalności, bez nawoływań i 
agitacyj postronnych, będzie umiało 
uczynić wybór kasjera zgodnie z 
własnem sumieniem i pożytkiem 
instytucji.

W labiryncie osobistych sympa- 
tyj i Loteryjnych względzików prze
wodnią myślą będzie dla nas bez
stronność i wzgląd na ogólne dobro, 
choćby to się nie podobało temu, 
lub owemu!...

Józef Grodzicki, 
reprezentant kasy przemysłowców.

Deszcze padają znowu bez przer
wy — nie dozwalając ani na do
kończenie żniw, ani roboty w po
lach pod zasiewy.

Czytelnia bezpłatna w dalszym 
ciągu otrzymała od W-ej Józefy 
Romaszewskiej: „Nina", powieść 

| Fryderyki Bremer; „Hektor Fiera 
I mosca", albo „Wyzwanie w Barle- 

cie", powieść historyczna Maksymi- 
ljana Dazeglio; „Fregata Nadzieja", 
powieść Marcina Sierzputowskiego, 
2 tomy; „Litość w stosunku do cy
wilizacji", przez Dr. Perner; „Zy- 
gmuntowskie czasy", powieść J. I. 
Kraszewskiego, 4 tomy i „Prze
wodnik moralności i ekonomji po
litycznej", przez Karola Forstera.

W sprawie artykułu p. t. „Tra
giczny zgon" otrzymujemy pismo 
następujące: „Szanowny Panie Re
daktorze ! Wyczytałem w Waszej 
„Gazecie" artykuł o tragicznym 
zgonie w Australji, w Stanie Al- 
bury, Seweryna Murcbkiewitz. Zna
jąc bliżej stosunki tej rodziny, ob
jaśniam, że zabity nazywa się Se
weryn Murczkiewicz—był on bra
tem rodzonym Kazimierza Murcz- 
kiewicza, b. pomocnika naczelnika 
kancelarji rządu gubernjalnego, za 
gubernatorstwa ś. p. Białoskórskiego 
i wówczas zmarłego w Radomiu. 
Miał czterech braci, z których zna
łem Jacka Murczkiewicza, wycho- 
wańca korpusu kadetów, niegdyś 

w Kaliszu istniejącego, a w latach 
późniejszych nadleśniczego w do
brach Mrozów i Krasna, należących 
do hr. Wielhorskich i księżny 
Giedrojć. Siostra była za mężem 
Romanem Frantzem, kupcem w 
Końskich, a 2° voto Paullerowa, 
zamieszkała na folwarku Modlisze- 
wice, do lir. Małachowskich, dzie
dziców Końskich, należącego.

Po niej pozostali siostrzeńcy w 
tamtych stronach mogą być odszu
kani i powinni przesłać legitymację 
celem odzyskania spadku." B. G.

Z innego źródła w tejże sa
rn ej sprawie otrzymujemy na
stępujące pismo: „Zmarły nie 
nazywał się aui Murchkiewicż, ani 
Muszkiewicz, lecz Seweryn Murcz
kiewicz, pochodził z Królestwa Pol
skiego, służył w legjonie na Wę
grzech w roku 1848/9 pod je
nerałem Wysockim, a ostatecznie 
osiadł od dwu lat w Australji, w 
malowniczej miejscowości: Basin Cre- 
ek w Dora, o 42 mil ang. od Al- 
bury — Victorja. Tam został 1 maja 
r. b. przez dwóch murzynów na
padnięty i pchnięty dzidą, której 
grot na 5 cali długi uwiązł mu W 
kości spinalnej. Po odzyskaniu przy
tomności udał się po strzelbę, a 
następnie o pomoc do swego sąsia
da Bourke i tam usiłowano grot z 
ciała wydobyć. Gdy się to okazało 
niemożliwem, udał się dopiero do 
Albury, gdzie dr. Woods i An- 
drąws operację podjęli, którą jednak 
przerwać rausieli z powodu poczy
nić się mających zeznań urzędo
wych, co do napadu. Powtórnie za- 
chloroformowanemu na drugi dzień 
wydobyli grot dr. Woods i Kennedy- 
Niebawem jednak pacjent został 
sparaliżowany i wszelka nadzieja 
uratowania go znikła."

Droga Dąbrowska.
* Dworzec kolejowy w Kielcach 

odnowionym zostanie na zewnątrz 
kosztem rs. 1,000. Odnośne przed
stawienie inspekcji już przesłano.

* Place pod dworcem stacyjny^ 
w Ostrowcu, jeszcze w r. b. będ^i 
wybrukowane.

* Departament dróg żelaznych za
wiadomił główny zarząd kolei, że 
p. Minister komunikacji zatwier
dził na r. b. 1891 budżet docho- 
dów i wydatków drogi Dąbrowskiej;

a) dochód przewidziany wynosi 
ma rs. 2,548,000;

b) rozchód wynosić będzie r®' 
2,385,012. .

* Na stacji Olkusz, wzniesiony^ 
zostanie, kosztem firmy handlowej 
„bracia Goldsztejn" pomost wagowy') 
dla ważenia ładowanych toware® 
wagonów, wysyłanym przez tę firinę> 
jak również i inne, na warunkach 
ustanowionych przez zarząd kolei-

* Zaprowadzony sposobem próby 
amerykański system używalności P.a' 
rowozów, polegający na używan1 
jednego parowozu przez 2 tygodnie, 
bez przerwy ze zmienianiem się tył*5 
służby parowozowej, na skutek Prz.el\ 
stawienia dyrektora drogi, z dnie1® 
1 sierpnia r. b. odwołanym zosta 
i powrócono do dawnego systeiń®' 
Powodem tego było, że przy i®®' 
łym ruchu na drodze, przy systeu® 
amerykańskim traciło się bardz, 
wiele na opał, smar i remont 
rowozów.'

Z okolicy.
Z Suchedniowa. (Kor. „G& 

Rad.u) Dnia 15 b. m. odbyło ew 
tutaj przedstawienie amatorskie ®^ 
cel dobroczynny, na którem ode 
grano: Fraszkę sceniczną L. K*ł„ 
cińskiego, pod tyt. „Lorenzo i Je’t 
syka", komedję Halperta, V-., 
„Dla czego?" i komedję J. Bliz’^t 
skiego, p. t. „Ciotka na wydani®

■ W antraktach chór amatorski, 
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batutą panny W., wykonał utwory: 
„Ucichł już gwar" Reichardfa, 
„Pieśń zgody" Mozarta i „Pożegna
nie lasu" Klanera.

Przy znanych zdolnościach na
dobnych Suchedniowianek, całość 
niusiała pójść składnie, wyróżnić 
jednak należy grę, pierwszy raz 
występującej, młodziutkiej amatorki, 
panny J. Z., która w roli Oigi, 
w komedji „Dla czego?", wykazała 
wiele dodatnich zalet.

Licznie zgromadzona publiczność 
nie szczędziła oklasków amatorom, 
a pannę W. obdarzono bukietami, 
dla której nie ma słów na podzię
kowanie za pracę i trudy przy or
ganizowaniu chórów.

Należy się również podzięka p. 
reżyserowi, za usunięcie wielu 

przeszkód, a następnie za umiejętne 
1 energiczne doprowadzenie przed
stawienia do skutku. A. W.

kraju.
Z Kielc donoszą: Część murów i 

kaszta starożytnego zamku w Rab- 
sztynie runęły. Ludność okoliczna 
licznie sic zbiegła i z chciwością 
wśród gruzów poszukiwała... skar
bów.— Dochodzi nas wiadomość, że 
kr. Krasiński, obecny -właściciel do
liny Ojcowskiej, nosi się z zamiarem 
odbudowania zameczku w Ojcowie i 
Pomieszczenia w nim wszystkich wy
kopalisk przez wiele lat gromadzo
nych przez zmarłego antropologa 
Zawiszę. Muzeum to wykopalisk ma 
kosić nazwę: Muzeum Krasińskich. 
\ odbudowanym zameczku ma się 
■kieścić także kaplica.

'£e świata.
Ze Sztockholmu donoszą: W kaplicy 

Lustawów spoczywają zwłoki Gustawa 
mlolfa. Przepyszny marmurowy sarko- 
iag, we Włoszech zrobiony, zawiera te 
Npioły. Przed nim leżą suknie, w 
dwie pod Lipskiem krwią oblane, a 

Wszystkie ściany kaplicy gęsto okryte 
torągwiami, zdobyteini na nieprzyja- 
■ołach w czasie wojny trzydziestolet
ni- Wśród tych chorągwi są i polskie, 

herbami panującego wtedy domu 
»azów, i znaczna liczba bębnów i na- 

’zędzi muzycznych wojska polskiego 
8 pzasów Zygmunta III. Chorągwie są 

Jedwabnej amarantowej materji, a na 
Sonach orły i pogonie, wybornie do- 

,W zachowane. Nad grobem wielkiego 
pustawa zawieszona jest jego zbroja 
jrzy pałasze, z których jeden nie ma 

^kojeści, podanie głosi, iż odciął ją 
psarz polski pod Gdańskiem. Naprze- 
■"f kaplicy Gustawa leży w czarnym 

ta*'kofagu, pokrytym lwią skórą, Ka- 
^>*X11. I tu znów chorągwie, suknie 
,f"'*ą oblane i orły z pogonią. Przy 

■dym grobowcu zawieszone suknie, 
°szone w chwili zgonu, kiedy na 
ańcach Friedrichshallu kula dosięgła 

jJucznego króla. Przed sarkofagiem, 
t,ko szczególne trofea, zatkniętą jest 

jazdy polskiej, osobiście przez 
M°la wzięta pod Pułtuskiem. Na tle 
k 8arnitnem, ciemno- błękitnem, przy bia- 
tv i1 orłach i pogoniach srebrem szy- i 

litery srebrne: F. A. R. P. (Fri- 
^/■ous Augustus Rex Poloniae). Na 
p'anic przeciwległej zawieszona zbroja, 
Posłana w darze przez Jana Kazi- I 
] }Crza Karolowi X, tudzież kirys żc- 
hb?’ z małą wklęsłością od kuli ka- I 
^omowej, noszony przez Karola X 
odstawa w trzydniowej bitwie pod 
V“>'szawą.

z pod Samo-Sierry. Ostatnia 
^Oróż konserwatora Muzeum zakładu 
.rodowego im. Ossolińskich na Litwę 
p “ogaciła jego zbiory; oprócz innych 
Hk, miotów, cenna pamiątka, odnosząca 
K, jodnego z najświetniejszych faktów: 
o I to mundur i czaprak prawdziwy, 
j} aKowanych srebrem orłach i cyfrach 
KboLońskich, własność ś. p. Macieja 
j,0|erzejewskiego, kapitana gwardji Na- 
Isj Oua I. pułku szwoleżerów, kawa- 
« 8 orderów legji honorowej i Reunion, 

8zczególniejsza, zaszczyconego ma- 
•ta/ CUl za waleczność przy zdobyciu 

\y?a w Samo-Sierra.
%,laii|)»io bowiem, że gdy atak pie- 

,y francuskiej na tę baterję, bronio- 
'M n-°ncrn męstwem Hiszpanów, zo- 
\j. kilkakrotnie odparty, — zniecierpli
wi Napoleon posłał oddział ka-

cheoaux legers (szwoleżerów) pod 
Kozietulskiego, który, pomimo 

%tQZonych skał, pomimo rozpaczliwej 
V ny; pod ogniem kartaczowym tę 

Zn4 baterję zdobył. Patrząc na to 

Napoleon, miał powiedzieć: Sont ils bra- 
wes ces Polonaisl... Otóż jednym z ofi
cerów tego oddziału był Nowogrodzia- 
nin Mierzejewski.

Scenę tę przedstawił Horacy Vernct 
w obrazie, będącym własnością hr. Kra
sińskiego, którego reprodukcję świetną 
w sztychu posiada Muzeum.

0 teorji snu zamieścił ciekawe stu- 
djum p. J. Delage w „Revue scienti- 
fique.“ Autor z licznych własnych 
spostrzeżeń wyciąga wniosek, że nigdy 
prawie nie śnimy o rzeczach, które 
zajmują przeważnie umysł nasz na ja
wie. Autor sam doświadczył tego, 
utraciwszy drogiego przyjaciela. Jak
kolwiek myśl o nieboszeyku nie opu
szczała go prawie na chwilę, ukazał 
mu on się we śnie dopiero po dłuż
szym czasie, gdy już niemal przebolał 
stratę. Uczony, poeta, kompozytor, któ
rzy we dnie wyłącznie dziełami swemi 
są zajęci, nie śnią o nich nigdy; tak 
samo nie śnią o sobie np. narzeczeni. 
Jeżeli mąż śni o żonie lub naodwiót, 
w takim razie, według p. Delage, jest 
to znak najpewniejszy, że minął już 
miodowy miesiąc, że zaczęło się ozię
bienie i że małżonkowie nie myślą już 
przez cały dzień wyłącznie o sobie.

Mieszkańcy sera. P. Adewetz w Som- 
thal w Szwajcarji zrobił spis mikrosko
powej ludności sera. W świeżym wy
robie emmenthalskim znajduje on od 
90.000 do 140.000 mikrobów na jeden 
gram. Po dniach 71 było już ich 800.000 
ludności, a w tak zwanym twarogu, 
(fromage nem) była jeszcze bardziej gę
stą. We 25 dni wiekumiałonjuż 1,200.000, 
w 45 aż 200,000.000 mikrobów w gra
mie. Cyfry te stosują się do środka 
sera, ku obwodowi od 3,600.000 do 
5,600.000. W ten sposób liczba miesz
kańców 3G0 gramów sera dorówny
wała całkowitej ilości ludzi na kuli 
ziemskiej.

Polityka.
Z Poznania donoszą.: Tutejsza 

rada miejska uchwaliła petycję do 
kanclerza, domagając się niezwłocz
nego zniesienia ceł zbożowych. 
„Hamburger Correspondent" prze
mawia za postawieniem Niemiec w 
warunkach niezawisłości od dowozu 
zboża zagranicznego. Jak obecnie 
bowiem zły urodzaj wywołał zakaz 
przywozu żyta do Niemiec, tak w 
przyszłości zakaz podobny może 
być wywołany pobudkami polity
cznej natury. „Nordd. Allg. Ztg." 
rozwija tę samą ideę i przemawia 
za reformą handlu zbożowego ce
lem ułatwienia przywozu zboża.

Z Rzymu donoszą, że przywódca 
centrum niemieckiego, hr. Schor- 
lemer-Alst, wyraził wobec stolicy 
apostolskiej prośbę, żeby Watykan 
nie mieszał się bezpośrednio do 
polityki państw europejskich, za
pewnił znowuż przytem, że katoli
cy niemieccy, jakkolwiek w intere
sie pokoju popierają trójprzymierze, 
nie przestaną domagać się rozwią
zania kwestji papieskiej w duchu 
życzeń stolicy apostolskiej.

Znaczy to, że katolicy niemieccy 
obstają przy związku z Włochami, 
ale pragnęliby, żeby stolica Włoch 
nie była w Rzymie. I w tern właś
nie tkwi trudność. Jeden z dzien
ników włoskich w Turynie ogłasza, 
na podstawie jakoby wiarogodnych 
informacyj, że przy odnowieniu 
przymierza potrójnego wstawiono do 
niego, nie bez opozycji ze strony 
Wiednia, warunek, iż w razie woj
ny rząd włoski będzie miał prawo 
wystosować do Watykanu „ultima
tum" z zapytaniem, czy ten przyj
muje ustawę gwarancyjną, w razie 
odmowy zaś zażądać opuszczenia 
Rzymu przez Papieża. „Tribuna" 
przeczy temu doniesieniu. Jakkol- 
wiekbądź jest, nie ulega kwestji, że 
przymierze potrójne gwarantuje rzą
dowi włoskiemu posiadanie Rzymu. 
Otóż niepodobna pogodzić popiera
nia przymierza z opozycją przeciw 
jednemu z główniejszych jego wa
runków. Postawa centrum wskazu
je, że, choćby istotnie nie wyrze- 
kło się ono myśli o państwie ko- 
ścielnem, w danej chwili przecież 
za rzecz ważniejszą od innych u- 
waża utrzymanie militarnego związ
ku Niemiec i Austrji z Włochami.

Z Paryża piszą do „Politische 
Corespondenz: „Publiczność fran
cuska jest przekonana, że za kulisa
mi wy dążeń kronsztadzkich i peters
burskich dokonały się ważne rzeczy, 
i nie wchodzi w to bliżej, jakąby 
temu, co zaszło, dać trzeba nazwę. 
Objawy sympatji dla Rosji powta
rzają się we wszystkich miastach 
francuskich. NieumiarkowaDia w wy
nurzaniu tych uczuć, jako to już 
dawniej wspominaliśwy, nie pochwa
lają poważne kola polityczne. Na
woływanie do roztropności, z jakiem 
występuje coraz więcej dzienników, 
sprawiło już swój skutek." Sesja 
rad jeneralnych rozpoczęła się we 
Francji, przy tak spokojnem uspo
sobieniu umysłów, jak to się już 
dawno nie zdarzało.

Przyjęcie, jakiego doznał król 
serbski w Ischl, najwidoczniej obli
czono na to, aby nie’było ono wzię
te za manifestację wobec Rosji. 
Cesarz austrjacki przyjął młodziut
kiego władcę Serbji uprzejmie i 
gościnnie, lecz widocznem jest, iż 
nnikano rozmyślnie wszelkich ze
wnętrznych oznak, któreby wnosić 
kazały o nawiązaniu zerwanych nie
gdyś stosunków między Austrją, a 
Serbją. Pierwsza z nich wyczekuje 
więcej stanowczego i wydatniejszego 
zwrotu polityki serbskiej, zanimby 
zdecydowała się do zmiany fron
tu,— druga dowiedzieć się pragnie, 
czy powtórne/bliżenie się obu państw 
jest możliwie i pod jakiemi warun 
kami Austrja „może czekać."

Zestawiwszy wizytę petersburską 
z austrjacką, przychodzi się do wnio
sku, że dwór rosyjski nie miał 
powodu do egzaltacji,' austrjacki 
więcej, niż kiedykolwiek miał po
wodów do zastosowania „wyczeku
jącej" polityki. Nadto król serbski 
jest jeszcze w tych latach, że o jego 
osobistem oddziaływaniu na kieru
nek polityki, mowy być nawet nie 
może. Młode, piętnastoletnie chłopię, 
w otoczeniu posiwiałych mężów sta - 
nu, jakąż odegrać może rolę?

Cóż tedy skłoniło gabinet serbski 
do przedsięwzięcia tej dyplomatycz
nej wycieczki? Jedynie możliwem 
jest przypuszczenie, że pod osłoną 
osoby królewskiej pp. Risticz i Pasicz 
zbadać chcieli usposobienie dworów 
dwóch państw, między któremi wy
bierać ma Serbja. Na wynik tej 
próby zapewne zbyt długo czekać 
nie będziemy.

MARJAN ROPELEWSKI, 
skrzypek, zamieszkał stale w 
Radomiu, — Górki Lubelskie, 
dom Romanowicza. Zastać w 
domu można od 9 — 10 rano.

(497-7)

Z miejsc kąpielowych.
Ze Szczawnicy donoszą nam: 

Odbył się tu wieczorek wokalno- 
dramatyczny, urządzony przez mło
dzież akademicką na dochód teatru 
poznańskiego i wydawnictwa imienia 
Mickiewicza. Program wieczorku 
urozmaicony zadowolił w zupełno
ści publiczność. Powodzenie mater- 
jalne wieczorku było dobre. Do
chód wynosił ogółem 226 złr. 10 ct., 
a po strąceniu wydatków w kwo
cie 52 złr. 18 et., pozostał czysty 
dochód w kwocie 173 złr. 92 ct. 
Z kwoty tej przeznaczył komitet 
113 złr. 92 ct. na rzecz teatru po
znańskiego i wypłacił krakowskie
mu komitetowi kwotę 60 złr. na 
rzecz wymienionego wydawnictwa.

Szczawnica zaczęła się już wy
ludniać—sezon bowiem dobiega do 
końea.

Z Krynicy donoszą nam: Gwar
no tu i rojno jeszcze. Bal, jaki tu 
odbył się na dochód miejscowej 
straży ogniowej, powiódł się zna

komicie. Do mazura stanęło par 
pięćdziesiąt i w pięknej sali ba
wiono się wesoło do godziny 2-ej 
w nocy.

Zwiedziłem zakład hidropatyczny, 
zostający pod umiejętnym kierun
kiem d-ra Ebersa. Jest to zakład 
większy od zakładu w Szczawnicy, 
a dr. Ebers postarał się, aby cho
rzy znaleźli w nim wszelkie naj
nowsze a wypróbowane środki lecz
nicze. To też zakład zasługuje 
zupełnie na poparcie i powodzenie, 
jakiem się eieszy. Pensjonat d-ra 
Ebersa jest, jak na nasze stosunki, 
elegancko urządzonym i każdy z 
gości znajdzie tu wygody, jakich 
nie ma w innych krajowych kąpie
lach. Kuchnia doskonała zyskała 
pochwały, głośnej w całym świecie 
autorki 365 obiadów, p. Lucyny 
Ćwierciakiewiczowej, która pod tym 
względem jest wyrocznią!!

Klęski, katastrofy i wypadki.
Kopalnia Milowice, a właściwie dolno 

jej pokłady i clibdniki, w nocy z piątku 
na sobotę zeszłego tygodnia zostały zu
pełnie zalane wodą. Kopalnia Milowice 
stanowi własność spółki przemysłowców 
zagranicznych, pp.: Feige, Pringsheima i 
Kuznitzky’ego. Straty, jakie panowie ci 
poniosą skutkiem ostatniego wypadku, 
obliczają w przybliżeniu na pól miliona 
rubli.

Z Pesztu donoszą: W czasie marszu 
z Cziklowy do Marylli, siedemnastu żoł
nierzy 29-go pułku piechoty zasypanych 
zostało gruzami zapadającej się skały. 
Wydobyto ich wprawdzie żywych, ale 
wszyscy są ciężko ranni.

SKŁAD WARSZAWSKI 
Towarzystwa wyrobów wełnia
nych „TORNTON“, dotychczas 
przy ul. Śto-Jerskiej Nr. 34 e- 
gzystujący, przeszedł pod wła
sny zarząd Towarzystwa i zo
stał przeniesiony na ul. Miodo
wą Nr. 17, do domu bar. Lessera.

Zarząd Towarzystwa „TORNTON".
(6249-2)

Z torjrdw.
W Radomiu na targu dnia 20-go sierp. 

1891-go roku płacono: korzec pszenicy 
rs. 7.30 — 7.50, żyta rs. 6.30, jęcz
mienia rs. 4.00, korzec owsa rs.—2.25, 
korzec tatarki rs. 0.00, kartofli rs. 1.65 ~ 
korzec rzepaku rs. 9.

W Warszawie dnia 20-go sierp. 1891 
roku, według „Gazety Handlowej" pła
cono korzec pszenicy rs. 8.50, korzec 
żyta rs. 7.80, korzec jęczmienia rs. 
0.00, korzec owsa rs. 2.50.

Okowita W Warszawie d. 20-go sierp, 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży 
hurtowej 11 67, za wiadro 78° — rs. 910.

Na giełdzie warszawskiej dnia 20-go 
sierp, płacono:
Marki niemieckie . rs. 48.15 S za 100
Guldeny austryackie „ 83.10 „ ,,
Franki.......................,, 38.95 & „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 9.74 „ „

Kraków dnia 20-go sierp.
Ruble 121.50 płacono;

Berlin, dnia 17-go sierp. Ruble 209.50.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Jednemu z reprezentantów. Gdybyśiny 

zważali: że koterja A'., lub koteryjka 1”. 
zadowolona jest lub niezadowolona z 
działalności Gazety, należałoby nam zwi
nąć wydawnictwo, lub smarować wszyst
kich miodem, ażeby, jak pan uważa, nic 
narażać się: osobom wpływowym i za
możnym. Niech pan będzie o nas spo
kojny, nam jest bardzo dogodnie służyć 
ogółowi, a nie jednostkom, lub koterjom. 
Niezależność, Szanowny Panic, jest świę
tym obowiązkiem naszym! Co się tycze 
wyboru kasjera, to uderz się pan w 
piersi i ze skruchą powiedz:' mea culpa, 
gdyż i pan masz na widoku interes Lo
teryjki, a nie dobro ogółu, że i pan przy 
butclco węgrzyna kaptujesz głosy... dla 
prywaty i osobistych celów!

Panu M. w Ił. Rozporządzenia władzy 
nałoży wykonywać — nieznajomość praw 
obowiązujących nie tłumaczy nikogo.

Poczwarce. Czekamy, aż się pani prze
istoczy w motylka—obecnie nie!

Panu F. L. Nalej pan sobie na gło
wę zimnej wody, a potem przekonasz się, 
że mamy słuszność.
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Nauczycielka, posiadająca pozwolenia 
władzy naukowej i kilkoletnią prak

tykę, poszukuje stałego zajęcia na wieś 
lub miasta; przysposabiając do egzami
nów szkolnych chłopców do klasy wstęp
nej i I-ej, panienki zaś do III-ej gimna
zjum wedle wymaganych programów. Na 
żądanie udzielam muzyki. Miejsce goto
wani przyjąć w każdym czasie. Bliż
sze wiadomości powziąść można w dru
karni W-go Grodzickiego, dom Landego, 
pod znakiem: „poszukująca pracy."

Nauczycielka, upoważniona przez wła
dzę naukową, poszukuje zajęcia w Ra

domiu na godziny lub stale (bez demi 
place) przysposabiając chłopczyków i 
panienki do gimnazjum, również udziela 
muzyki. Wiadomość otrzymać można u 
W, Grodzickiego, pod literą P. (458-1)

W szkole prywatnej męzkiej 
Biernackiego w Radomiu, egza
miny wstępne rozpoczynają się 
z dniem 20 sierpnia; rok szkolny 
zaś 1-go września. (499-3)

Uczeń klasy V-oj gimnazjum męzkie- 
go w Radomiu, zdolny, pragnie o- 

trzymać stałą korepetycję do jednego 
lnb dwóch chłopczyków za utrzymanie. 
Redakcja „Gazety Radomskiej11 udzieli 
wszelkich objaśnień. (491-2)

We wtorek, d. lt sierpnia r. b., po 
południu, w przejeździe od Klwaty, 

gminy Wielogóra, przez Firlej do Ra
domia, zgubiono książkę z notatkami 
technicznemi (Notes) budowniczego 
powiatu radomskiego, Chromeckiego. 
Znalazca raczy oddać do Redakcji „Ga
zety Radomskiej11 za nagrodą. (490-1)

Zaginął dowód kasowy warszawskiego 
Towarzystwa wzajemnego kredytu 

z dnia 21 sierpnia 1873 r. za Nr. 1591, 
na opłacony 10% wniosek rubli sto 
przez Wilhelma Karscha. Uprasza się 
znalazcę o zwrócenie powyższego do
wodu do Towarzystwa wzajemnego 
kredytu, przy ul. Królewskiej, Nr. 14, 
gdzie już stosowne zastrzeżenie zro
biono. (496-3)

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-
Dąbrowskiej podaje do wiadomości, 

iż nieodebrane przez interesantów to
wary', przybyłe na st. Końsk 26 czerw
ca (8 lipca) r. b.: gilzy 3 skrz. 4 pud. 
30 f. od Russo na okaziciela ze st. 
Piotrków za Nr. 294 i skóry wy praw
ne 1 szt. 3 p. 13 f. od Gertgorna dla 
Rozy ze st. Radom za Nr. 3293 p. fr., 
na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy 
dróg ros. podlegają sprzedaży przez 
publiczną licytację, po upływie 3 mie
sięcy od dnia ostatniego trzykrotnego 
ogłoszenia. O sprzedaży nastąpi osobne 
ogłoszenie.(iwb%wy~2)

narząd Stowarzyszenia spożywcze- 
" go kolei Iwang. - Dąbrowskiej 
podaje do wiadomości pp. Majstrów 
szewckich, krawieckich, piekarskich 
i masarskich, jako też i handle to
warów łokciowych i galanteryjnych, 
że w sklepie stowarzyszonych dr. żel. 
Iwangrodzko-Dąbrowskiej w Rado
miu można nabywać marki zwrotne 
z ustępstwem pewnego procentu. 
Bliższa wiadomość na miejscu.

(484-8)

Terminatorzy krawieccy. Dla chłopców 
dostatecznie poduczonych krawiectwa 

poszukuje się miejsca. Królewska 33. m. 
4, od 2 do 4-ej po południu, Warszawa. 
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Zapis uczennic tak przy-, 
chodnich, jak i pensjona

rek w szkole prywatnej żeń
skiej EIYIILJI KUROSZ, za
mieszkałej przy ulicy Lubel
skiej, w domu W. Gruszczyń
skiego, rozpocznie się dnia 27 
sierpnia r. b. Kurs zaś nauk 
dnia I-go września r. b.

(492-4)

STANISŁAWA ŁAPIŃSKA, 
Przełożona Zakładu Naukowe
go Żeńskiego 6-cio klasowego, 

Leszno S'?', 
zawiadamia osoby interesowa
ne, że powakacyjny zapis u- 
czennic odbywać się będzie, po- 
cżąwszy od 20-go sierpnia, co

dziennie od 9-ej do 3-ej.
(554ak-2)

ZAKŁAD 
pożytecznych gier i zajęć flla dzieci 

ZOFJI ROSZKOWSKIEJ 
rozpoczyna swe zajęcia z dniem 
1 września. Zapis dzieci trwa od 
25-go sierpnia, między godzinami 
1 a 5 po południu. Warunki te 
same co lat poprzednich. Adres: 
Górki Lubelskie, dom Rottenber- 
gowej. ______ (494-3)

I

ASEKURACJI
6% Listów Kaliskich,15% Pożyczki Pre- 
Płockich i Lubelskich : —1
od ciągnień amor
tyzacyjnych w ro
ku bieżącym za o- 
płatą 10 kop. od 100 

rubli

mjowej drugiej emi
sji (z 1866 r.) od 
ciągnienia amorty
zacyjnego z dnia 1 
(13) września 1891 r. 

po 65 kop.
dopełnia:

Biuro Bankowe Gazety Losowali
w Warszawie,

Krakowskie Przedmieście, Nr 51.
(470-8)

MnunHOHOBa ■■■■■■■

Polecam wielki wybór lamp 
wszelkich systemów światła, 

od najtańszych kuchennych po 
| kop. 20 do salonowych, bardzo 
| ozdobnych. Sprzedaję oddzielnie 
E części składowe lamp, jak; pal- 
B niki, kółka, obrączki, rczerwoa- 
I ry, daszki, kule, tulipany różnych 
a fasonów i miar Palniki dawniej- 
| szej konstrukcji zmieniam na 
| palniki nowego systemu. Lampy 
H zepsute przyjmuję do naprawy, 
S Adam Cybulski. Śkład porcelany, 
3 lamp i galanterji. Radom, — Lu- 
g bełska, wprost hotelu Rzym- 
g skiego. (474-3)

Markiewicz Józefa, akuszerka przysię
gła, zamieszkała od 1 lipea w Ćmie

lowie (poczta Ożarów). 426—1

Drzewa owocowe i róże
do sprzedania w dobrach Su
cha. Zamówienia adresować na
leży do: Zarządu dóbr Sucha, 
poczta Białobrzegi. (493-19)

MIOTEŁKI 
wiązane drutem mosiężnym, mocne 

i praktyczne, poleca Szanownej 
Publiczności

Handel Towarów Kolonialnych

FELIKSA POTOCKIEGO
Ulica Lubelska, dom W-go d-ra 

Płużańskiego. (465-7)

DOM BANKIERSKI

ML GOLDHAAR
tu Radomiu,

ulica Lubelska dom p. Trzebińskiego 
Nr. 109 (485-7)

Ubezpiecza: 5% Pożyczki Premjowe 
Rosyjskie Ii-ej Emisyi z 1866 r. od 
ciągnienia amortyzacyjnego w dniu 
1 (13) września r. b. odbyć się mają
cego. Wydaje przekazy listowne i te
legraficzne na wszystkie miejscowości 

kuracyjne w kraju i zagranicą.

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 

K1BOL1 ®YPBŁ 
■w Radomiu,

ul. Lubelska, dom W. Liclitensztajna, 
poleca najlepsze, najpraktyczniejsze maszyny 
do szycia wszelkich systemów, taniej 10°/0 od 
cen praktykowanych w innych składach, na 
spłaty tygodniowo po rs. I. Igły wyborowego 

gatunku' i oliwę najlepszą i taniej.
Wyżymaczki i welocypedy (Rowery). (28-36) 

Przyjmuje maszyny wszelkich systemów do reperacji.

DY8TYLARNIA PAROWA

PATSGHKEGO i TROSZLA
w Warszawie,

nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe' 
mi, oraz najwyższą nagrodą — orderem na wystawach między' 

narodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów: 

Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 
z Gwiazdką,

które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij 
__ W U .'I <1 O 111 i II. (554k-49)|

Przełożona pensji żeńskiej 
S. TO&Wltai, 

Chmielna, 48, róg Zielnej, w Warszawie, 
zawiadamia Szanownych Rodziców, że 
lekcje rozpoczynają się d. 3-go wrześ
nia (22 sierpnia), zapis zaś od 20 (8) 
sierpnia. Na pensję przyjmuje się rów
nież panienki nie umiejące czytać, któ
re są prowadzone metodą poglądową. 
Lekcje muzyki i korepetycje udzielają 
się na miejscu._______________ (478-3)
Do zakładu zegarmistrzowskiego R o- 

mualda Kozerskiego, w Rado
miu, potrzebny jest zdolny subjekt, 
oraz uczeń, w każdej chwili. (495-3) 
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| S-t. Peterstmrgsko-Azowsłi I
BANK HANDLOWY 0

| do sprzedawania na raty miesięcz- O
ne 5% pożyczek premjowych I-ej ra

I i Ii-ej emisji i 5% listów za- 0 
| stawnych Banku Szlacheckiego, [jjl 
! Przyjmuję assekurację biletów 
I I-ej i Ii-ej emisji od ciągnienia (JJ 
| amoityzacyjnego na rachunek S-t. fij] 

P. Azowskiego Han dl. Banku. x 
I (498-3) Ajent, M. J. Den 0 

w lladomiu, ulica Lubelska. (0)

KARETA
trzy - osobowa, na oliwnych o- 
siach, w dobrym stanie, do 
sprzedania. Wiadomość w han
dlu Wiktora Gruszczyńskiego.

(487-2)

NAJWYŻEJ zatwierdzone Towarzystwo Fabryki Tabacznej

A. N. BOGDANÓW i S“
r z W PETERSBURGU

poleca łaskawej uwadze Panów palących nowo wypuszczone, wyborowe gatunki 
tytoni: Chałis w cenie od rs. 4 do rs. 2 za funt;

k Armiro w cenie rs. 1 kop. 44 za funt;
( Wschodni w cenie rs. 1 kop. 20 za funt.
r ss3 Wysoka wartość tych gatunków, równie jak i innych wyrobów Towarzystwa,

sprawia, że wszelka konkurencja z niemi jest niemożliwą. (6i88R-2)

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. AoBsoieiio Hessypoio.—r. Psaomt,, 9 ABrycia 1891 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


